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J e d n o ś c i  chłopom t r z e b a  i z g o d y .
Ciężkie, bardzo ciężkie teraz przeżywamy czasy. 

Jeszcze nigdy bardziej niż teraz nie dawał się tak chło­
pom odczuć niedostatek, jeszcze nigdy chłop nie znaj­
dował się w takiej nędzy. A  przyczyną tej nędzy, tej bie­
dy, która jest obecnie stałą mieszkanką chłopskich chat, 
jest brak zgody wśród chłopów, brak jedności.

Wszyscy są zjednoczeni, wszyscy mają swoje po­
tężne Związki i Stronnictwa, które ich interesów bronią 
niema go tylko chłop. Chłopi są rozbici, rozbici zupełnie 
jak stado kuropatw po strzale i to jest przyczyną ich 
biedy, ich nędzy i ich poniewierki.

Jedności chłopom trzeba i zgody! To jest głos, któ­
ry dzisiaj słyszy się wszędzie gdzie tylko zejdą się chłopi. 
O zgodzie i jedności myślą i marzą dziś na wsi wszyscy, 
bo rozumieją, że tylko jedność i zgoda siłę dają a tylko 
siła obronę.

0  potrzebie jedności i zgody, o potrzebie połącze­
nia się wszystkich, chłopów i tych, którzy ich dobra 
pragną w jedno wielkie klasowe chłopskie Stronnictwo 
w jeden wielki Związek, pisaliśmy niejednokrot nie w „Sztan­
darze". Wołaliśmy wielkim głosem, by posłowie chłopscy, 
posłowie szczerze ludowi oddani przestali się kłócić, a nie- 
zważając na osobiste ambicje, nie bacząc na osobiste 
interesy połączyli się w jeden wielki, Klasowy Chłopski 
Związek. Wołali i wołają o to i chłopi. W ołają  i mówią 
na wiecach, zebraniach i zjazdach.

1 oto teraz przed paru dniami prezes klubu posel­
skiego, Związku Chłopskiego poseł Ja n  Bryl wystosował 
do prezesa klubu poselskiego Związku Polskich Stronnictw 
Ludowych Wyzwolenie i Jedność Ludowa posła Błażeja 
Stolarskiego list, w którym proponuje natychmiastowe 
połączenie się tych dwóch stronnictw.

„W obec tego, że nędza na wsi doszła do kresu osta­
tecznego, a masy chłopskie upatrują przyczynę tego w do- 
tychczasowem rozdarciu stronnictw chłopskich na terenie 
sejmowym i kraju, wobec tego, że rząd obecny, oparty 
o stronnictwa kapitalistyczno-robotnicze będzie nadal pro­
wadził jednostronną politykę wielko-przemysłową, która 
rolnictwo doprowadziła do katastrofy, wobec tego wresz­
cie, że masy chłopskie domagają się jedności chłopskiej—

proponujemy WPanom  natychmiastowe połączenie klubów 
sejmowych i stronnictw w jedno potężne Stronnictwo 
Chłopskie".

Tak pisze prezes klubu poselskiego Związku Chłop­
skiego poseł Ja n  Bryl.

Prawda, wielka szczera prawda bije z tych słów.
Tak jest, masy chłopskie domagają się Jedności 

Chłopskiej.
Po całej Polsce jak długa i szeroka, w najdalszych 

jej zakątkach, gdzie tylko mieszkają, pracują i cierpią 
chłopi słychać jeden glos: „Jedności chłopom trzeba
i zgody".

Ma drodze do stworzenia tej jedności został uczy­
niony wielki krok. Krok ten uczynił Związek Chłopski, 
który nie zważając na żadne ambicje i ambicyjki, pierwszy 
wystąpił z propozycją połączenia się, pięwszy wyciągnął 
rękę do zgody. Od tego czy rękę tą Wyzwolenie przyjmie 
czy odtrąci zależy urzeczywistnienie się wielkiej idei zje­
dnoczenia ruchu ludowego i stworzenia jednego wielkiego 
Chłopskiego Stronnictwa.

„Wyzwolenie" odpowiedzi jeszcze nie dało; należy 
jej oczekiwać za kilka dni, jaką ona będzie nie wiemy, 
lecz głos ludu całego, glos wszystkich chłopów jest: 
Jedności chłopom trzeba i zgody!

Henryk Wisłocki.

Do w s z y s t k i c h  K ó ł  Z w .  Chł. 
w  W o j e w ó d z t w i e  Lubelskiem

Jeszcze raz przypomina się wszystkim, którzy 
wysyłają pieniądze dla Związku Chłopskiego, aby 
adresowali na Sekretarjat Związku w Lublinie.

Prses P.  K. O. pieniędsy n ie . n a le ż y  
wysyłać, bo Sakretarjat niema swojego konta 
a pieniądze wpłacone na 101272 do Związku 
Chłopskiego nie dochodzą.

Seiiretarjat Zw. Chł. na W ajs®. Lub.



Co sie dziele w Selmie.
Od czasu powstania nowego Rządu piastowo-ósem- j 

kowego, gdyż Piast ma w nim 4 ministrów a ósemka też 4 ! 
zarówno Sejm , jak i cały naród w Polsce z zaciekawię- | 
niem oczekiwał wygłoszenia programu skarbowego no­
wego Ministra Skarbu, p. Zdziechowskiego. Zabrał on głos 
w tej sprawie dnia 1 0  grudnia r. b. i wygłosił dość obszer­
ne przemówienie, które zostało przyjęte przez stronnictwa, 
popierające Rząd —  z zachwytem, zaś przez stronnictwa 
opozycyjne — z mocnern niedowierzaniem. W  pierwszej 
części przemówienia nowy Minister Skarbu poddał bardzo 
ostrej krytyce gospodarkę pana Grabskiego, w drugiej zaś 
Części —  rozwinął swoje zamierzenia. Omawiając zagad­
nienie walutowe —  wynalazł nowego dziwoląga w postać- j 
podkładu pod pieniądz polski nie w zlocie i drogocen, 
nych kruszcach, lecz oparł go na życiu gospodarczemi \ 
O . pożyczce zagranicznej wspomniał jedynie nawiasem. ! 
z czego jednak można byio wyczuć, że nie dostaniemy | 
takiej pożyczki. Omawiając zaś wpływy i wydatki budże­
towe. zapowiedzią! redukcję pensji urzędniczych, nie wspo­
minając wcale o innych redukcjach. Mówiąc zaś o docho- j 
dach państwowych zapowiedział, że będzie dążył do zwię­
kszenia podatków przez podciągnięcie pod podatek do­
chodowy szerokiego ogółu ludności przy równoczesnem 
zniżeniu podatku majątkowego. Zapowiedział również 
zmianę systemu wywozu produktów rolnych zagranicę 
oraz walkę z drożyzną i spekulacją walutową. Bardzo wie­
le w swem przemówieniu poświęcił przemysłowi i handlo­
wi oraz bezrobotnym, na których Państwo miesięcznie wy 
daje około 6 miijonów złotych. Zaś bardzo krótko, pra­
wie nic nie mówił o rolnictwie.

Przemówienie Ministra wywołało dyskusję na Sejmie, 
w której zabierały głos prawie wszystkie stronnictwa. Pra­
wica łącznie ze socjalistami domagała się bardzo wydat­
nej pomocy dia przemysłu i robotników. N adto  socja- 
i śc i ataznaczyłi bardzo dob itn ie , że o w yko n an iu  re ­
fo rm y  ro ln e j n iem a m ow y. Wogóie stronnictwa, popie­
rające Rząd nad obecnym stanem wsi mało się zastana­
wiały.

W  n a s z e m  i m i e n i u .
W  imieniu Klubu Związku Chłopskiego w dyskusji 

tej zebrał gfos poseł Socha, który wygłosił w odpowiedzi 
na zamierzenia Ministra Skarbu dłuższe i rzeczowe prze­
mówienie. Przedewszystkiem podkreślił, że winę za obec­
ną sytuację ponoszą w p ie rw szym  rządzie te  s tron n i­
c tw a . k tó re  osta tn io  p o p ie ra ły  Rząd p. G rab sk iego , 
a nadewszystko sam obecny Minister Skarbu, który jako 
generalny referent budżetu i Prezes Sejmowej Komisji 
Budżetowej zna! najlepiej sytuację Państwa, nie dopiero 
od czasu, jak został ministrem. Wskazał następnie na 
luksusowe życie, jakie prowadzi i samo Państwo i Sam o­
rządy i niektórzy obywatele Państwa. Wspomniał, że mało 
jest redukować urzędników, że maio jest zmniejszać im 
pensję, lecz przedewszystkiem nowy Minister Skarbu wi­
nien zredukować niepotrzebnych dygnitarzy, tak państwo­
wych, jak i samorządowych po powiatach, zredukować 
wydatki niepotrzebne, jak np. konie po starostwach, zredu 
kować administrację i zbędne inwestycje. Przeprowadzając 
zaś te redukcje winien pierwszy dać przykład, rezygnując 
wraz ze swymi ministrami z jednej pensji (pobierają bo­
wiem ministrowie pensje osobno jako minister, osobno 
zaś jako poseł, a M in is te r O św ia ty  S ta n is ła w  G rabsk i 
p ob ie ra  podobno ze S k a rb u  Pa ń s tw a  aż trzy  pensje, 
a mianowice: ja k o  pose ł, ja k o  m in ister i ja k o  prore 
sor U n iw e rsy te tu . To  sam o p O s ieck i i p. K ie rn ik  
'? inni. A pensje te są niebyiejakie. Następnie pomiędzy 
innemi poseł Socha skrytykował zamierzenia Pana Mini­
stra Skarbu w kierunku oparcia złotego na życiu gospo- 
darczem a nie na złocie. Wspomniał, że Związek Chłopski

w zapowiedzianej walce z drożyzną r ograniczeniu wywo­
zu produktów rolnych widzi walkę przemysłowca i robo­
tnika przeciw chłopu na jego niekorzyść. Omawiając zaś 
wpływy podatkowe uważa zapowiedź Ministra Skarbu za 
nic innego,, jak tylko nowe obciążenie, doprowadzone i tak 
już do kija żebraczego —  wsi. Przemówienie zakończył, 
tem, że wobec zmierzeń Rządu Przemysłowo-Piastowo-So- 
cjalistycznego, powołującego jedynie chłopa do ofiar na 
rzecz Ojczyzny, Związek Chłopski zajmie nadal stanowisko 

i opozycyjne i będzie  g ło so w a ł p rzec iw  tem u  rządow i.

Złazd Iwiiithu Chłopskiego
Województwa Lubelskiego.

Odbędzie się w Lublinie dnia 10-go stycznia 
1926 r. w lokalu Sekretarjatu Zw. C h i ul. Cicha 
Nr 6 o godzinie 11 rano.

Przemawiać będą posłowie Zw. Chł. Na zjazd 
powinni przybyć:

1) Delegaci wszystkich Związków po 1 na 
każdych 10 członków.

2) Członkowie Zarządów: Okręgowego i Powia­
towych

3) Prezesi wszystkich Związków wioskowych 
oraz wszyscy członkowie związku, którym czas
pozwoli,

Bądą omawiane sprawy bardzo ważne, przy­
bądźcie więc licznie!

M r e t a r j a t  Zw. Chł na U o jew . Lub.

liii siliiil iii Ktiiiiiiit?
Z parobka urzędnikiem
z urzędnika—furmanem.
Niezwykłą sprawę miało do rozstrzygnięcia wiedeńskie 

ministerstwo skarbu:
Niejaki Hubert Reinold, ongiś parobek folwarczny, 

dzięki wytrwałej pilności i zdolnościom zdał egzamin doj­
rzałości i otrzymał stanowisko urzędnika państwowego.

Reinold był inwalidą wojennym i z tego tytułu rościł 
sobie pretensję do renty. Komisja orzekająca odmówiła 

i jego żądaniu, twierdząc, iż jest urzędnikiem państwowym 
1 a kalectwo nie przeszkadza mu w pracy umysłowej.

Orzeczenie to zaskarżył Reinold do Trybunału nad­
mieniając, iż gdyby był zdrów nie przyjąłby nigdy posady 
urzędnika, lecz poprzestał na dawnym swym zawodzie. 
Na zawód zaś. iż, słowa jego nie są rzucone na wiatr, 
zgłosił dvmisję, poczem przyjął posadę furmana, uważał, 
bowiem iż zajęcie to daje mu więcej swobody i znaczniej­
sze dochody niż zawód urzędniczy.

Gdybyż to tak nasi polscy dygnitarze i niektórzy 
urzędnicy zechcieli zrezygnoweć z posad i poszukali inne­
go zajęcia!

Ot, naprzykład pan wojewoda lubelski i komisarz 
nie —  oszczędnościowy gdyby tak zechciał powrócić na 
dawną posadę rządcy u pana Zamojskiego. Możeby wtedy 
lżej było.



Wiec Związku Chłopskiego 
w Głusku.

Czytając „Sztandar" wciąż dowiadywaliśmy się o co­
raz to gdzieindziej urządzanych wiecach Związku Chłop­
skiego i pragnęliśmy gorąco by i do nas przyjechali po­
słowie i działacze Związku Chłopskiego i powiedzieli nam 
prawdę o wszystkiem co się w Polsce dzieje.

Na dzień 13 grudnia ściągali się gromadami ludzie 
do kościoła, bo rozeszła się wieść, że pragnienie nasze 
się spełni, że w dniu tym będzie w Głusku wiec Związku 
Chłopskiego.

W ieś Abramowice Kościelne łączą się z osadą Głusk, 
lecz do kościoła chodzimy do Abramowie. Gdy suma się 
skończyła i ludzie zaczęli wychodzić z kościoła gospodarz 
z Głuszczyzny Marek Wiciński zagaił wiec udzielając gło­
su redaktorowi „Sztandaru" ob. Henrykowi Wisłockiemu, 
który powitawszy zebranych słowem Bożem, rozpoczął 
przemówienie.

Długo i pięknie mówił redaktor Wisłocki.
Omówił szczegółowo przyczyny nędzy i biedy, jaka 

na wsi panuje, napiętnował nadużycia dokonywane w urzę­
dach i wyjaśnił wiele naszych bolączek.

Przemawiał redaktor przeszło godzinę, poczem przer­
wał i poprosił zebranych, aby przejść do Głuska do sali 
gminnej, bo poseł Berek, który niedawno przechodził za­
palenie gardła, a który również na wiec przyjechał pod 
gołem niebem przemawiać nie może.

Udaliśmy się wszyscy do Głuska.
Sala gminna wypełniła się po brzegi, a redaktor W i­

słocki dokończył przemówienia, wzywając zebranych do 
łączenia się w Związki Chłopskie.

Następnie zabrał głos poseł Berek.
W  długiem rzeczowem przemówieniu zdając sprawo­

zdanie z działalności klubu poselskiego Zw. Chł. opowie­
dział nam szczegółowo pan poseł jak Związek Chłopski 
walczy o poprawą ciężkiej doli ludu i jak ciężko ta walka 
idzie z powodu braku jedności i zgody.

Szczegółowo wyjaśnił nam mówca wiele ważnych 
spraw, omówił wiele ustaw przez Sejm  uchwalonych i ich 
znaczenie wytłomaczył.

A przez całe swe przemówienie bił pan poseł na 
jedno: Jedności chłopom trzeba i zgody.

Po przemówieniu posła rozległy się oklaski.
W  dyskusji zabrał głos jeden z gospodarzy któremu 

wyczerpującej odpowiedzi udzielił redaktor Wisłocki.
Zebrani uznali za konieczne połączenie się wszyst­

kich ludowych stronn etw w jeden Związek Chłopski.
W iec zakończono w podniosłym nastroju.

A. W ldHskl.

Nawet posiewie z  włssneg® stronnictwo 
gardzą Okoniem.

Były ksiądz wyrzucony za niemoralne prowadzenie 
się i naciąganie ludzi niejaki Eugenjusz Okoń w wydawa­
nej przez siebie od czasu do czasu szmatce zwanej 
„Chłopską Sprawą" napadł w ohydny sposób na posła 
Cieplaka i na^mnie, za to, że ośmieliliśmy się pojechać 
do Rzeczycy w powiecie Janowskim  i tam na wiecu 
objaśniliśmy ludziom co to za ptaszek ten Okoń „chłopski 
brat" jak siebie nazywa

Biedny Okonina wściekał się poprostu ze złości, że 
nawet jego własny poseł Kudelski na tymże wiecu oś­
wiadczył publicznie ludziom, że Okoń nic dla nich w Se j­
mie nie zrobił dobrego, a gdzie mógł to z ósemką szedł 
za pan brat.

Dotychczas w „Sztandarze" nie pisaliśmy o Okoniu, 
bo uważaliśmy, że szkoda miejsca na zajmowanie się ta­

kim jegomościem, którego znają wszystkie prostytutk1 
warszawskie, wszyscy policjanci którzy pełnią siużbę w po­
bliżu mieszkania Okonia, a gdzie ich często zwabiają 
awantury. Lecz teraz gdy Okcń odważa się napadać 
w swej szmacie na nas za to, że ludziom o nim praw­
dę powiedzieliśmy, to o nim teraz napiszę.

Eugenjusz Okcń były ksiądz został zawiaszoriy 
w czynnościach kapłańskich nie za to. że bronił spraw 
chłopskich, jak powiada, lecz za niemoralne życie.

Eugenjusz Okoń, były ksiądz, był oskarżony przez 
emigrantów, że pobrał od nich pieniądze na wyrobienie 
wizy, której nie wyrobił, nie oddając pieniędzy. Z zarzu­
tu tego Okoń się nie usprawiedliwił, a gdy sąd zażądał od 
Sejmu wydania posła Okonia, Okoń chodził od posła do 
posła i błagał by go nie wydawano, bo się słusznej kary 
za oszustwo bał.

Eugenjusz Okoń, choć się bezprawnie tytułuje „księ­
dzem" ma dwoje dzieci i kochanek kilka.

Eugenjusz Okoń prawie wszystkim posiom winien 
po kilka złotych, bo prawie codzień obchodzi posłów 
z różnych klubów i jak żebrak prosi o parę złotych, któ­
rych nigdy nie oddaje, a które mu na odczepnego dają.

Eugenjusz Okoń jest błazenkiem sejmowym, który 
swoim wyglądem i głupstwami, które piecie, cały sejm 
bawi.

Eugenjusz Okoń, gruby a krótki, sprytny a nieuczci­
wy, jest istną karykaturą człowieka.

Chłopi którzy pierwszy raz Okonia widzą dają mu 
się nabrać, lecz gdy go poznają— pędzą za dziesiątą gra­
nicę.

Do pierwszego Sejmu wszedł Okoń z okręgu Tarno­
brzeskiego, gdzie z jego listy wyszło pięciu posłow. 
Wszyscy od niego się odsunęli gardząc nim. Do obec­
nego Sejmu udało się Okoniowi naciągnąć chłopów z po­
wiatu Janowskiego.

Do przyszłego szykuje sobie mandat z ziemi łom ­
żyńskiej, bo w Janow ie pokazać sie już nie może.

Właśni posłowie Dziduch i Kudelski gardzą O ko­
niem i wcale się z tem nie kryją.

Takim to jest Okoń— pośmiew sko sejmu, karykatu­
ra człowieka.

H. W isłocki.

Straszliwy wybuch gazów w kopalni.
Z nowego Jo rku  (Ameryka) donoszą: W  kopalni 

Over ton pod miastem Birmingham w Stanie Alabama, 
nastąpił wybuch gazów.

Do wieczora wydobyto 40 ciał zabitych górników 
i 2 0  tu ciężko rannych.

Siedemdziesięciu górników znajduje się pod ziemią, 
odciętych przez pożar.

Z kopalni Overton wydobyto dotąd 61 trupów.
W  ciągu nocy wydobyto jeszcze 20żywych górników 

lecz okropnie poparzonych.

Nie umhl pływać a wygrał zakład pływacki
Pewnego razu założył się Francuz z Anglikiem o to, 

który z nich potrafi dłużej pływać. W  dzień rozgrywki te ­
go zakładu zjawili się obaj nad brzegiem morza. Anglik 
stawił się 7. workiem na piecach, a na worku widniał w iel­
ki napis: „Żywność na 3 dni".

Gdy to zobaczył Francuz, zrezygnował z próby i za­
płacił przegrany zakład, ale jak wielka była wściekłość, 
gdy się nazajutrz dowiedział, że Anglik ów nie umiał 
pływać.



Wiele kosztuje wypędzenie cesarze.
Według umowy jaką , rząd pruski zamierza zawrzeć 

z rodziną byłego cesarza niemieckiego przyznaje im pe­
wną ilość zamków i paiacy, wielkie włości ziemskie, wyno­
szące około 200,000 mórg, oraz 30 miljonów marek zło­
tych gotówką.

Utrzymanie cesarza i rodziny kosztowało olbrzymie 
sumy ale jak widzimy wypędzenie go kosztuje również 
sporo.

Ł a d n y c h  m a m y  u r z ę d n i k ó w .
W  kołach sejmowych opowiadano iż w ostatniej 

spekulacji na zniżkę kursu złotego bardzo czynny udział 
brali niektórzy wyżsi urzędnicy Ministerjum Skarbu oraz 
Banku Polskiego.

Straszna rzecz. Niedość że naród utrzymuje półto 
ra miljona urzędników którzy zjadają wszystkie dochody 
państwowe. Jeszcze niektórzy z nich działają na szkodę 
państwa. Wszyscy, którzy w spekulacji brali udział po­
winni natychmiast wydaleni ze służby a oprócz tego win­
ni ponieść surową karę.

S w i ę z e k  C h ł o o i k i  d o  w s z y s t k ic h  
s t r o n n i c t w  l u d o w y c h .

Zw iązek  Chłopski następu jącą
oderwę do wszystkich stronnictw Budo* 

wych w  Folsses
BRAC IA  LUD O W CY!

Kilkuletnia gospodarka i rządy w naszej młodej Pol­
sce, ludzi, którzy nie kierowali się dobrem Kraju i wszyst­
kich klas społecznych, już kilkakrotnie dowiodły Kraj do 
upadku gospodarczego i w taką ciężką sytuację wzglę­
dem zagranicy, że trudno dać zupełnie określenie piórem.

Polska potrzebuje silnych ludowych, demokratycz­
nych rządów. Rząd taki i administiację dać może tylko 
Polsce lud, ale jest lud rozbity, rozdzielony na kilka grup 
walczy tylko ze sobą w prasie i na wiecach, a nie robi 
nic czynnie.

Tak dalej być nie może. —  Dążeniem naszem ludo- 
wem i najważniejszem —  to nie reforma rolna, ale jed­
ność ludowa, jedno wielkie stronnictwo, pod jednym zna­
kiem i z jednym celem, wtenczas o reformę rolną nie trzeba 
walczyć —  przyjdzie i to nie w postaci skoszlawionej 
ustawy, ale jako ustawa, którą uchwali i wykona W ielkie 
Stronnictwo Chłopskie. Skończą się nadużycia i wszelkie 
nieuczciwe praktyki, jeżeli gospodarzem będzie lud. —  
Polska czeka. Chwila bliska do spełnienia największego 
czynu: zjednoczenia ruchu ludowego, który powinien objąć 
cały Kraj. Dość kłótni i swarów, ratujcie Państwo od zu­
pełnej zagłady ekonomicznej. Ratujcie biednych chłopów, 
których mianujecie się być obrońcami. Ratujcie ruch lu­
dowy, bo kłótnie zamienić się mogą w ogólną klęskę 
i wielką nędze ludu.

W szyscy m ają sw o je  Zw iązki, 
m ys^ą chłopi mieć 

Z W I Ą Z E K  C H Ł O P S K I .

Raduj się narodzie. 
..Apostoł** zeszedł 

na ziemie.
Jak to Okuń wjfapostołował Jedne! dziewczynie.

Chłopi ziemi łomżyńskiej, w uroczyste przybrali się 
stroje. Miał się stać cud. Afisze i liczni agitatorzy, głosili 
już od miesiąca, że Bóg tak sobie upodobał chłopów 
łomżyńskiej ziemi, że ześle im swojego „apostoła", by 
serca chłopskie pokrzepił, by Królestwo niebieskie zgoto­
wał, grzechy darował, nędzę precz wygonił, dolę chłopską 
poprawił a uprzykszone życie weselszem i znośniejszym 
uczynił.

Za kilka dni, naokoło już ludziska gadały, że 
„apostoł" blizko, że aby go już nie widać, że go biskupi 
cc ważniejsi do ziemi łomżyńskiej przywiodą.

Aż tu naraz gruchnęła wieść, że już w niedzielę naj­
bliższą ma być napewno, że papiery już przysłał z wiado­
mością o przyjeździe.

Przyjechał! W  kapłańskich szatach i jak przystało na 
„apostola", z banderją i z rzeszą wielką.

Gadał apostoł. A  jak gadał... Pokazał na obszarnicze 
poła i rzekł; „bierzcie chłopy pola", pokazał na lasy: 
„bierzcie chłopy lasy"— drogi wam zbuduję, pałace posta­
wię, ogrody urządzę, kolej stawać będzie koło każdej cha­
łupy, manna z nieba spadać będzie, mosty wam dam, be­
tonowe i żelazne mosty. „Rzeki nie mamy to i mostów 
nam nie trza", odezwał się nieśmiało jakiś chłop.

„Rzekę 'wam dam, jak chcecie bom jest apostoł, 
bom jest chłopski prorok i apostoł Eugenjusz Okuń".

Pomiędzy narodem poszedł szmer radości.
„O  Jezusie, słyszeliście, rzekę nam da, dwie rzeki!

Toż to prawdziwy apostoł".
Po dłuższem kazaniu, „apostoł" zdjął czapkę, po­

trząsnął nią i rzekł: „a teraz ludu, dawaj do tej czapki ile 
możesz najwięcej, aby przebłagać za grzechy. Im który 
więcej tu sypnie, tern prędzej zbawienie oglądać będzie...

Oj sypnęło się do czapki sypnęło. Biedny chłopina 
ostatni grosz co chował dziecku na koszulinę, dawał do 
czapki. Bo  to dla „apostoła", na zbawienie duszy!

Zebrał apostoł coś ze cztery czapki... A naród m y­
śli... teraz hurmą do nieba pewnikiem pójdziemy, aby 
wraz z apostołem chwalić Boga za te lasy i pola i mosty 
i rzeki...

Słuchajcie, to jakieś dziwo... Apostoł na cale gardło 
głosi: „Kto ma jeszcze trochę grosiwa, niechaj ze mną do 
Mośkowej karczmy pozwoli... Popijemy i zabawimy się 
setnie. A  ładniejsze kobiety i dziewuchy, niechaj też do 
karczmy przyjdą".

Lud struchlał, gdy usłyszał te słowa „apostola".
** *

Stała przed mównicą gdy Okuń mówił młoda dziew­
czyna. Ociec pomarli, matka chorzeje, a ona biedna, 
nędzna sierota... Ani pociechy, ani przytułku. Lat 18 
skończyła, pracować pragnie, a na wsi pracy, ani zarobku 
nie sposób dostać.

Dzielna była dziewucha, myśli sobie, pójdę do „apo­
stola". Ja k  on może rzekę nam zrobić, chociaż jej od 
wieków u nas nie było, to pewnie i na moją dolę on 
uradzić coś potrafi...

Poszła. Cztery dni szła piechotą... Ale doszła do 
Warszawy. Doszła do apostoła.

Było przed wieczorem. Do domu gdzie mieszka % 
Okuń, zadzwoniła ta uboga dziewczyna.

Wyszedł stróż: „Panienka do kogo?"
Do proroka, odrzekła sierota, do proroka księdza 

Okunia. Idę po radę, po obronę, po ratunek.



Czy panienka oszalała, zauważył oddźwierny?
Nie zwarjowałam, ale znam apostoła, był u n as  i m ó­

wił. Do jego czapki zsypali chłopi ostatnie swoje gro­
sze, on cudowny, on nam  o b ie ca ł rzekę  dać, c h o e a ź  
od w ie k ó w  rzek i u nas nfe było... on mnie też pora­
tuje.

Stróż roześmiał się na cały glos. On cię poratuje 
dziewczyno, on już tu nie jedną poratował. Od dziewek 
tu drzwi nie zamykają się. Tylko niech panienka uważa, 
żeby żona Okunia głowy ci nie sf.iukia i kości nie pora 
chowała.

To apostoł Okuń ma żonę? zapytała zdziwiona 
dziewczyna.

1 czwóro dzieci, cztery dziewuchy jak się patrzy, któ­
re u babki się chowają na Mokotowie, fl niech go też 
panienka nie nazywa apostołem, bo pękną ze śmiechu, 
niech panienka wie, że Okuń gorszy od Judasza, bo J u ­
dasz tyle dziewek nie miał, tak ludzi nie oszukiwał, tyle 
draństw nie popełnił.

Jezus, Marja, krzyknęła dziewczyna.
fl tak panienko! Okuń wszystkich oszukał. Do cza­

pek brał chłopskie złotówki, aby swe dzieci karmić, dzie­
wuchy wspomagać, fl tu w Warszawie pożyczał Okuń 
od wszystkich i od kucharki i stróża, od fryzjera i woź­
nych i od chłopów, którzy do niego przychodzą.

Panienko Okuń to łajdak, to oszust z pod ciemnej 
gwiazdy, to naciągacz, który za 15 zł. matkę rodzoną 
sprzedałby.

Ile dziewcząt płacze dziś na jego głowę, ilu ludzi 
z wekslami chodzą tu w te progi.

Niedawno przyszło tu kilku b'edaków— chłopów, aby 
odebrać od Okunia kilkanaście zl., które mu jeszcze 
przed rokiem pożyczyli.

Kwartami wódka tu płynie... Pijaństwo i użycie, to 
codzienne zajęcie Okunia.

Nie uwierzyła dziewucha poszła do ks. Okunia łaski 
i pomocy prosić. .

Poszła do „apostola".

Po trzech dniach biedna sierota przyszła do Sejmu.
Przyszła, aby poskarżyć się na apostoła O kunia,'któ­

ry tak z nią się sprawił, że mówić hądko!
Nie mogła sierota słowa przemówić wybuchła pła­

czem.
Myślała, że to apostoł, że da radę, że ratunek da.
fl on ją... a on postąpił tak, że żaden parobczak na 

wsi, tak by nie postąpił.
I jeszcze ostatnich 2 0  zi. pożyczyła mu, niby na 3  

godziny.
fl dziś bez grosza, została sama, wykorzystana i za­

wiedziona!
flch to apostoł! To człowiek, bez sumienia. Tema 

rozumiem, diaczego go z 
pańskim sfugą nazywają, p

Woźni sejmowi zlitowć 
ofiarą Okunia i zebrali part 
n a jąć  O num a, dziewczyna

Czytajcie chłopi, co ro 
błazen posyłany za grubę c 
aby chłopską jedność rozbij

Apostoł, który krwawic

Czyś założył ju 
ZWIĄZEK

Zbiory w Polsce.
Główny Urząd Statystyczny podaje do wiadomości, 

że według ostatecznych obliczeń zbiory główniejszych zie­
miopłodów w r. (925 w Polsce przedstawiają się nastę­
pująco;

Przeciętna wydajność z hektaru w kwintalach— 100 kg. 
wynosi: pszenicy 14,4, jęczmienia 13,7, żyta 13,3, owsa 12,9.

Ogóiny zbiór tychże zismiopłodów: pszenicy 15,750,5 
tys. quint., jęczmienia 16,739,9 tys. q., żyta 65,418,7 tys. 
quint., owsa 33,144,8 tys. q.

Liczby te są mniejsze od podawanych poprzednio 
obliczeń prowizorycznych, ponieważ wyjaśniły się niesprzy­
jające warunki w czasie zbiorów oraz nie zostały przy 
obliczeniach uwzględnione zniszczenie spowodowane przez 
powodzie. \

W  porównaniu z poprzednim 1923-24 rokiem zbiory 
1924-25 roku są większe o następujący proc.: pszenicy 
78,1 proc. jęczmienia 39,0 proc. żyta 79,0 proc. owsa 37,4 
proc.

W  stosunku do przeciętnych przedwojennych zbiorów, 
tegoroczny zbiór stanowi: pszenicy 92,4 proc., jęczmienia 
110,6 proc., żyta 13,7 proc., owsa 117,1 proc.

Ja k  widzimy, zboża w Polsce jest dość, głód Polsce 
nie grozi, fl jednak nędza panuje.

Na to by się dola wsi choć trochę polepszyła trzeba 
by chłopi to zboże mogli po dobrych cenach sprzedać 
a na to trzeba by rząd pozawier ł umowy handlowe z te- 
mi państwami które zboża potrzebują. Gdy chłop będzie 
musiał sprzedawać zboże po obecnych cenach przy co raz 
większym wzroście drożyzny towerów fabrycznych, bieda 
nadal będzie panować, a Polska zbankrutuje.

Zadamy surowej kary.
W  powiecie Janowskim  buduje się nowa iinja kole­

jowa, a właściwie prostuje się starą w ten sposób, że na 
przestrzeni kiiku kilometrów sypie się nowy tor. Budują 
się też nowe stacje.

Przy budowie stacyj jest zatrudniony niejaki p. Za­
krzewski, który gdzieś z końca świata przyjechał do pow. 
Janowskiego na utrapienie robotników przy budowie za­
trudnionych.

Pan ten niedość, że wymyśla robotnikom w ordy­
narny sposób, mało, że traktuje ich jak bydło, iecz jeszcze 
ośmiela się na robotników rękę podnosić.

Dnia 11 grudnia p. Zakrzewski pobił niejakiego S tęp ­
niaka Wojciecha bez najmniejszego powodu. Wypadki 
takie zdarzają się często.

Wzywam y odnośne władze, by natychmiast tego pana 
oddaliły. Domagamy się śledztwa i surowsi karv na 
u . ^  'śm ie iudzi lozbijac!

S k u t k i  k o n k o r d a t u .



Wilia W m  Indom.
Ob. Wojciuk z Jabłonią pisze o chłopskich bolączkach 

i nawołuje do łaczenia się w  Chłopski Związek.
KOCHANI BRACIA  CHŁOPI!
Kochani bracia rodacy, już to siedem lat minęło jak 

nasza Ojczyzna wyzwolona ze stóletniej niewoli i ogłoszo­
na niepodległym państwem. Wrogowie nasi, ja zrujnowali 
doszczętnie i odzyskaliśmy ją w nędznym stanie. Rolnictwo 
było poderwane z braku inwentarza. Całe Państwo ob­
sługiwało się obcą walutą, a o swojej i myśli nie było, 
a gdy wyszły swoje marki, to miały małą wartość. Je d ­
nakże Państwo po malu dźwigało się do góry. Był w y­
brany sejm ustawodawczy, który ułożył konstytucję i dał 
ją narodowi. Brak było ludzi do roboty, a jeżeli byli 
i dobrzy wodzowie chłopscy, to nie było poparcia z naszej 
strony. Bo my w te czasy byli zaślepieni i pocieszani 
przez duchowieństwo i panków, którzy nas wołali do obro­
ny Ojczyzny od hord bolszewickich, a po wygranej wojnie, 
obiecali nam prawdziwą reformę rolną i najrozmaitsze ulgi 
i zapomogi. No i cóż, wojna skończona, wróciliśmy do 
stanu normalnego i wszyscy od małego do starego cier­
pimy nędzę i biedę. Obiecanki pozostały jak gruszki na 
wierzbie. Od rządu zamiast polepszenia dali, mamy po­
datki, podatki... bez końca. Obiecana reforma rolna po­
zostaje dla nas chłopów obiecanką.

Miljony nas jasfc chłopów, każdy narzeka że jest źie 
lecz żaden do pracy nad poprawieniem tego losu się nie 
bierze.

Kochani bracia! jest rada na naszą nędzę tą radą 
jest „Związek Chłopski". W ięc bracia ani jednej minuty 
nie traćmy, a łączmy się, organizujmy się, twórzmy ten 
kochany Związek Chłopski. Bo tylko on, potrafi nasze 
dole poprawić.

Tak więc jak Polska długa i szeroka musimy się złą­
czyć w jeden silny i wielki Związek Chłopski.

W ięc bracia do dzieła, świętego dzieła.
„Niech żyje Związek i posłowie ze Związku Chłops­

kiego"!!
Dom inik W o jc iu k  z Jabionia,

Każdy ma swego mola.
W  Anglji panuje obecnie silna epidemja lekarzy. 

Świadczą wydane niedawno wykazy statystyczne brytyj­
skiego departamentu zdrowia. Według tych niezwykle in­
teresujących wykazów w Angiji przypada na ogólną cyfrę 
ludności, wynoszącą 48,072,37 mieszkańców, przerażająca 
wrprost ilość lekarzy, bo aż —  49,458! W  ubiegłym roku 
przyrost lekarzy wyniósł 2798. Wśród ogólnej liczby le­
karzy angielskich pokaźny procent zajmują kobiety, któ 
re w świecie medycznym Anglji odgrywają coraz wybit­
niejszą i szerszą rolę. Gwałtowny wzrost liczby lekarzy 
w Anglji jest tem dziwniejszy, że studjum medycyny jest 
w W ielkiej Brytanji szczególnie kosztowne, gdyż wynosi 
według obliczeń przeciętnie 1000 funtów szterlingów. Ep i­
demja lekarzy panuje nie tylko w Anglji.

U nas w Polsce, lekarzy jest niezawielu, lecz zato 
mamy zadużo urzędników. Każdy me jakąś bolączkę, każdy 
ma swego mola, który go gryzie.

szy z całego 51.473.792 zł. 67 gr. zdeponowanych zagranicą.
Monet srebrnych i binonu 9.685.049 zł. 06 gr.
Obieg biletów bankowych na 30 listopada wynosi 

361.800.170 złotych.
Z g o n  p©Sł® Z Ó s e m k i S I  H a n i .  Stanisław M a­

nia, chrześcijańsko - narodowy poseł na Sejm  z grupy Du- 
banowicza, wybrany z powiatu tczewskiego, zmarł przed 
kilku dniami w Gdańsku po przebytej operacji.

Z ^ m ^ i’£n i® t©  S fS łk l .  Tęgie mrozy uniemożliwiły 
żeglugę na Wiśle. W  tych dniach w przystani Bączki, pow. 
garwolińskiego zamarzły dwa parostatki pod nazwą „S a n ­
domierz" i „Gniezno". Parostatki te, prawdopodobnie po­
zostaną we wspomnianej przystani przez całą zimę, 
a podróżni będą zmuszeni dokończyć swą podróż koleją. 
Przygoda w drodze zgoła nie pożądana.

'Z n a lez ien ie  skarbu Kościelnego. w osadzie 
Dąb, w woj. łódzkim, chłopcy, bawiąc się w starej opu­
szczonej dzwonnicy kościelnej znalezli paczkę, w której 
okazała się patyna i kosztowny kielich kościelny. Przed­
mioty te pochodzą z bardzo bogatej świątyni, kielich bo 
wiem cały pozłacany, ozdobiony jest wspaniałemi rzeźba­
mi w postaci aniołów, liści winogron i t. p., patzna zaś 
jest arcydziełem sztuki złotniczej. Przedmioty te były owi­
nięte papierem z kancelaryjnych książek niemieckich, 
a następnie w dziennik warszawski z datą 9 października 
1925 r. Przeprowadzone przez policję dochodzenie ustali­
ło, że naczynia te pochodzą z kradzieży i złoczyńcy w 
obawie pościgu, ukryli je w dzwonnicy. Znalezione przed­
mioty złożono w ekspozyturze urzędu śledczego w Łodzi, 
która prowadzi energiczne poszukiwania sprawców kradzieży.

W ypadeK  Z ssmblbtem. W e wsi Wiktoryn, le­
żącej między Włochami, a Szczęśliwicami, zmuszony był 
do lądowania samolot szkolny, wiozący pilota porucznika K.

Sam olot przy lądowaniu uległ pewnemu uszkodzeniu, 
pilot jednak wyszedł bez szwanku. Sam olot zabrało z pola 
i odwiozło do Warszawy pogotowie lotnicze wojskowe.

ftSMfWSfel W  s 5 « lle  Niejedna z gospodyń narzeka, 
że zima, kiedy jaja są najdroższe, to jej kury nie niosą 
się w'cale. Wina jest tu nie po stronie kur, bo te z wy­
jątkiem pory pierzenia się, niosłyby się przez cały rok, 
gdyby miały odpowiednie utrzymanie. Zastanówmy się 
tedy nad tem, co jest powodem obojętności kur dia swej 
gospodyni i jak tej obojętności zaradzić, a więc w pierw­
szym rzędzie zaglądnijmy do kurnika. Kurnik najczęścięj 
jest zimny, nieopaiony, nieraz nawet bez powały i o po­
jedynczych ścianach, wiatr szparami gwiżdże, że aż hej! 
więc kury biedaczki siedzą w kącie skulone. Wypędzone 
na dwór— dobrowolnie iść nie chcą —  stoją osowiałe, po­
ruszając to jedną, to drugą nogą, zdrętwiałą od zimna 
i braku ruchu. Nie lepiej dzieje się tym, które siedzą na 
poddaszu lub w sieni na drabinie, szczęśliwszę może o tyle, 
że od czasu do czasu wkradną się do izby i ogrzeją 
nieco, jeśli je nie wypłoszą p es lub dzieci. Trzeba kurom 
dać odpowiedni przytułek, przynajmniej na noc, by nie 
cierpiały zimna. Może gdzie nad chlewem, lub przy kro­
wach znajdzie się jaki wolny kącik, w którymby można 
urządzić obszerniejszą klatkę z łat, a w niej ustawić grzę­
dy i gniazda, a przecież byłoby im tu cieplej, niż w sieni. 
Rozumie się, że swobodnie nie można puszczać kur do 
stajen, bo siadając na drabinach, zanieczyszczałyby paszę
> złgfefed fe'l?fe7jSDPi )mieścić w Piwnic>'- ieśli t3 i estwidna, sucna i niezatęcHła. Takie schronisko będzie dla

bowiern będzie im dość

Wiadioiftoici gospodarcze*



Odpowiedź Wyzwolenia.
Ju ż  po zamknięciu numeru otrzymaliśmy wiadomość 

że Wyzwolenie odpisało na list posła Bryła, oto ta 
odpowiedź:

Do
Prezydjum Klubu Związku Chłopskiego

w Warszawie.

V/ odpowiedzi na pismo Szanownych Panów z dnia 
9 grudnia r. b. w sprawie połączenia się stronnictw i klu­
bów Z. P. S. L. „Wyzwolenie" i „Jedność Ludowa" 
i Związku Chłopskiego — mamy zaszczyt donieść, że 
Prezydjum naszego klubu z radością wita myśli zawarte 
w piśmie Szanownych Panów, proponujące połączenie 
się naszych stronnictw i klubów.

Sprawa ta Uchwałą Prezydjum naszego Klubu zosta­
ła przekazana odnośnym władzom Klubu i Stronnictwa 
do odpowiedniego i kompetentnego rozpatrzenia i za­
łatwienia, Niemniej uważamy, że sprawa utworzenia bloku 
chłopskich stronnictw w Sejmie, będących w opozycji —  
jest pilną potrzebą i koniecznością dla obrony interesów 
chłopskich od dłuższego czasu zostających w ciągiem ża- 
grożęniu, to też zwracamy się z ponowną prośbą do 
Szanownych Panów o przychylne poparcie tej naszej 
inicjatywy.

Prezes: B. Stolarski. Sekretarz: /. Sanojca.

Wiadomości % całego śmiała.
W ie lom ilionow y sk«rb sta dn ie  morza.

Z Londynu donoszą, że nurkowie zajmujący się obecnie 
wydobyciem zatopionej łodzi podwodnej ,.M 1“  zamierzają 
w przyszłym roku zająć się wydobyciem parowca „Eg ip ­
te", znajdującego się w głębinie wynoszącej 360 metrów. 
Parowiec „Egipte zatonął w roku 1923 w zderzeniu 
z francuskim parowcem ,,Seins“ . Katastrofa ta wydarzyła 
się kolo wyspy Douessant w pobliżu Brestu.

„Eg ip te", znajdujący się w drodze z Londynu do 
Bombaju, wiózł miijon funtów szterlingów, a w tem 674 
tysiące funtów w sztabach złota 215 tysięcy funtów 
w sztabach srebra i 165 tysięcy funtów w złotych mone­
tach, Nurkowie oświadczyli przedstawicielowi gazety 
„Evening News", że w razie korzystnej pogody próby wy­
dobycia parowca „Eg ip te " rozpoczną się już w maju 
przyszłego roku. Użyje się po tego celu aparatów nurko­
wych o jakich dotychczas jeszcze nie słyszano. Nurkowie 
zamiast zapłaty otrzymają za swe usługi 55 proc. wydo­
bytych skarbów.

tfe iudno ie l ik s y  Jap©n|af Według danych 
urzędowych, dnia 10-go października r. b. ludność Japonji 
wynosiła 59 milj. 736 tys. głów. W  porównaniu ze spisem, 
dokonanym w 1920 r„ ludność ta zwiększyła się o blisko 
cztery miljony głów.

Sufit runął W teatrzu. Z Wilmigton w stanie De- 
lavare w Ameryce donoszą o katastrofie, jaka miała 
miejsce w jednym z tamtejszych teatrów, gdzie wskutek 
zawalenia się sufitu na scenę w czasie przedstawienia 
ciężkie obrażenia odniosło 40 osób z pośród chóru. W y ­
padek ten spowodował panikę na widowni.

Ob. M. Ostański — pow. Lublin. „Sztandar” posłaliśmy Warn, 
pisniądze przysłać możecie przekazem, który Wam wysylamv.

Ob. J .  S> w iek i—p. Jasionówka. Macie opłacone do końca 
roku, dziękujemy za jednanie prenumeratorów,

Ob. A. Gadoś, pow. Garwolin. .Sztandar” wysłaliśmy, jednaj­
cie nam prenumeratorów i napiszcie, co słychać w tamtych stronach. 
Uścisk dłoni od redaktora.

Ob. A. Czereda — pow. Zborów. Adres poprawiliśmy.
Ob. J .  F ilip iak  — pow. Puławy. Brakujące numery wysłaliśmy.

Ob. H. C iepliński — pow. K ie lce  Była omyłka, poprawiliśmy 
i , Sztandar" Wam wysyłamy wraz z brakującemi numerami.

Ob. J .  Drąg — pow. Iłża. „Sztandar” wysialiśmy Wam zno­
wu lecż postarajcie się wkrótce opłacić.

Ob. S t  Malinowski - pow. Zamość. „Sztandar” wysyłamy 
i prosimy o prenumeratę.

Ob. W. Sobolewski z W ileńska. Żądanych książek nie posia­
damy narazić, gdy będziemy m e i wyszlemy za zaliczką

Ob. W. Kurlapski -- pow. Brześć Kujawski Była omyłka,
za którą Was przepraszamy, brakujące numery wysialiśmy.

Ob. W. Kozieja — Paryż — Francja . Dziękujemy Wam ser­
decznie za słowa uznania. Adres zmieniliśmy. Przyjmicie serdeczne 
pozdrowienia i życzenie szybkiego powrotu-jdo Ojczyzny.

Ob. B. Pa łka  — pow. Kowel. „Sztandar” wysyłamy Wam 
stale, opłocone do Nowego Roku,

Ob. Szczepaniak — Sczawnica. Była omyłka w adresie, 
którą poprawiliśmy. Wysyłamy Wam stale.

Ob, St. Parafjanów  — pow. W ilno. ,Sztandar” -wysłaliśmy 
Wam znowu, lecz jeśli wkrótce nie opłacicie będziemy zmuszeni 
wstrzymać.

Ob Sagowski — pow. Tomaszów. Opłacone do październi­
ka, do końca roku należy się 3 złote.

Ob. J .  Bieganowski — pow Chełm. Statut wysialiśmy, po­
starajcie się Obywatelu założyć Związek, a przybądźcie na zjazd. 
Cześć.

Oywatele J. Tomaszewski — pow. Brzeżany, F. Przeganiała — 
pow. Bielany, J. Wiss — pow. Bojanów, S. Jaroszek — pow. Lublin, 
W. Bojarczuk — pow. Hrubieszów, J .  Zyguła — pow. Pińczów, J. 
Żółtowski — pow. Sandomierz, W. Nowak - pow. Stopnica, B. Su- 
mierczuk — pow. Biała, St. Wrona — pow. Krasnystaw, S. Jandziń- 
ski — pow. Zamość, M. Semenczuk — pow. Hrubieszów, T. Osmól- 
ski — pow. Hrubieszów, J. Przygocki — pow. Łowicz, A. Robak — 
pow. Lubartów, F. Parjor — poczta Ulanów, A. Łakomy — powiat 
Janów, A. Dekiel — pow. Janów, P. Zapalski — pow. Janów, A. Kra- 
tiuk — pow. Włodawa.

Wszystkim żeśmy Wam gazetkę naszą wysłali. Wierzymy, że 
Wam się spodoba i że wszyscy pod „Sztandarem Ludowym,, stanie­
cie, bo bronimy sprawy ludowej szczerze i idziemy do ludu z bra­
terską radą i miłością. Z naszej wielkiej miłości do ludu kręcimy 
raz po raz bicz i smagamy nim fo wszystko, co w Polsce na szkodę 
ludu a więc i samej Polski działa. Na naszym Sztandarze Ludowym 
wypisaliśmy następujące hasła: Z iem ia jd la  Ludu! W iedza dla L u ­
du! W ładza dla Ludu! Pracujemy i walczymy, żeby hasła powyż­
sze ciałem się siały — nie dta zaszczytów i korzyści, a dlatego, że 
sami pochodzimy z ludu i wierzymy, że Polski moc i potęga tkwi 
w sile ludu. Witamy Was tedy. Najdrożsi nasi, w wielkiej rodzinie, 
tych, którzy pod Sztandarem Ludowym stoją. Niechaj teraż każdy 
z Was podejmie nasz Sztandar i niesie go do chat i dusz, iżby jego 
łopot zagrzewał wszystkich chłopów w Polsce do walki o zdobycie 
ziemi, wiedzy i władzy. Niechaj nikogo pod Sztandarem Ludowym 
nie braknie a zwyciężymy ku chwale ojczyzny i pożytkowi Ludu. 
Jeszcze raz, — witajcie!

Komy w tym tygodniy 

składamy życzenia.
Dnia 21 grudnia Poniedziałek, Tomasowi Ap.

„ 2 2 „ W torek, Heronowi i Zenonowi.

„ 23 „ Środa, W iktorowi P.

n 24 „ Czwartekf Irminie.

„ 25 h Piątek, Narodzenie Chrystusa P.
.  26 Sabota, Szczepana.
» 27 H Niedziela, Janowi Ap, Ew.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I .f  O S T A T N IE J  C H W IL I.



C e n y  z b o ż a ,
W  zeszłym tygodniu płacono w Warszawie za 100 

kilogramów:
Pszenica zł. 40 gr.
Żyto zł. 2 0  gr. — .
Jęczm ień zł. 26 gr. — .
Owies zł. 2 1  gr. — .

C e n y  p i e n i ę d z y .
1 dolar ameryk. —  9 zł. 50 gr.
1 funt angielski —  47 „ 00
1 rubel złoty —- 4 „ 00
1 rubel srebrny —  2 „ 75

[ l i i  ip ilM  i l e  & l i t  i i ?
ZWRÓt  SIĘ DO

ZRZESZENIU MAŁOROL­
NYCH PRODUCENTÓW,

„Polski Rolnik**
spółdzielnia z ©gr. odp,"

Lublin* ul. Kołłątaja 5,
w podwórzu rtawprost bramy.

Chłopi, organizujcie się po wsiach, składajcie udzia­
ły członkowskie w swojej organizacji „PO LSK I R O L ­

N IK". Udział wynosi 50 zł. wpłacać można ratami. 

Członkowie otrzymają węgiel, nawozy sztucz­
ne i zboże na zasiew po najtańszych cenach 

na najdogodniejszych warunkach.

Jan Lubaś
mieszkaniec wsi Komaszy- 
ce gm. Godów zgubił ksią­
żeczkę wojskową wydaną 
na jego nazwisko przez 

P. K. U. Puławy.

Książeczkę tą
unieważnia się.

CHŁOPIEC 00 n i l
PO TRZEBN Y  ZARAZ. 

Pracownia obuwia 

T. O S T O JA
L U B L IN ,  ul. Z a m o js k a  10. 

Majstar cechowy. Szkota wieczorowa.

Pozbycie się
artretyzmu i reuma­

tyzm!! bez wszelkiego 
niebezpieczeństwa!

Reumatyzm jest to okropna, nader 
rozpowszechniona choroba, nie szczę­
dzi ani biedaków, ani bogaczy, ofiar 
swych szuka zarówno w chatach ubo­
gich, jakoteź w pałacach. Nader wie­
lostronne są postacie, w których cier­
pienie to się objawia i bardzo często 
choroby, znane zazwyczaj pod rozmai- 
temi nazwami, są niczem inncm, jak 
tylko reumatyzmem. Są to albo bóle 
stawowe lub w ścięgnach, innym znów 
razem są to obrzmienia, oddzielnych 
części, lub zniekształcenie rąk i nóg. 
Kurcze, kłócie, bóle przaszywające 
w rozmaitych częściach ciała, jak rów­
nież osłabienie wzroku bywają często 

następstwem reumatycznych i artretycznych cierpień. Jak wielo­
stronnym bywa obraz choroby, tak samo rozmaitym jest dobór 
wszelkich możliwych i niemożliwych leków mikstur, maści i t. p. 
śrdków, zalecanych cierpiącej ludzkości. Większość tych środków 
nie jest w stanie wyleczyć, w najlepszym razie przynoszą tylko 
chwilową ulgę. To, ca my polecamy, stanowi leczenie za pomo­

cą picia wód mineralnych, co jest wielu cierpiących 
U L E C  X_V  Ł  O 

Nasza kuracja jest doskonała i działa szybko. Dla zdobycia dal­
szych zwolenników, postanowiliśmy każdemu, kto do nas napisze 

Z u p e łn ie  darm o  p rzes łać  
nasze nader interesujące i pouczające pismo zdrojowe. A więc 
komu dokuczają bóle, kto pragnie wyleczyć się szybko, radykalnie 
i bezpiecznie ze swoich cierpień, ten niechaj jeszcze dzisiaj na­

pisze do nas pod adresem:

August Marzke, Beriin-Wiimersdorf. Bustoafostr. 5.
O d d z ia ł 334 .

K u p u j c i e  p ó k i  ^ t a r c ^ y  z a g a s i !

Kalendarze Kćek Rolniczych
pa rok 1926
s ą  d o  n a b y c ia  w

Sekretarjjaci© Związku Chłopskiego 
w  Lu b SSm i©  w j ic a  C i c h a  6 .

P O  1.50 ZŁ. z a  E G Z E M P L A R Z .
Z  P R Z E S Y Ł K Ą  P O C Z T O W Ą  2 ZŁ.

Kalendarz Kótek Rolniczych jest dużą książką o 300 
stronicach Ze względu na bogatą a pożyteczną treść 

powinien być w każdej chłopskiej chacie.
Pieniądze na kalendarze należy adresować tak: Lu b lin , uJ.

C icha 6. S e k re ta r ja t  Z w ią z k u  C h łopsk iego .

Kaipuggie póki starczy zapas!

Cersa ©atesaserś:
Cala s t r o n a ..................................
Pół strony ,
v.wierć strony...................................
Wiersz milimetrowy lub jego miejsce

Kolum na cztery szpalty.

przed
tekstem w tekście za

tekstem
Zi. 400 Zi. 300 Zł. 200

, 210 . 160 „ 110
. 110 . 90 . 60

Or. 50 Or. 40 Gr. 20

PR EN U M ERA TA :
ro c z n ie ........................................10 złotych.
p ó łro c z n ie ...................................5 złoty 50 groszy
k w a r ta ln ie ..................................... 3 złote

Cena numeru pojjedyftcsego 20 g r u s z y .  
W Ameryce f zagranicą:

kwartalnie 1 doi.am.'numer ooiedvnc/.v 10  cent am)
Redaktor odpowiedzialny: HENRYK WISŁOCKI. Za wydawców: Poseł MARJAN CIEPLAK.
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